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Straż graniczna. Zd jęcia  Hr. P lk le l«

Defilada p iechoty  przed p. Prezydentem Rzplitej.

Oddziały przysposobienia wojskowego.
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Cała służba żołnierska to jedno pasmo 
wykonywania rozkazów. Spełniamy je 
podczas wielkich ćwiczeń, jakoteż pod­
czas służby garnizonowej i koszarowej. 
Niektóre powtarza dowódca za każdym 
razem, np. podczas musztry. Bardzo 
wiele rozkazów wy łaje się żołnierzowi 
na stałe. Takim stałym rozkazem jest 
np. obowiązek oddawania honorów.

Wszystkie rozkazy, bez względu na 
to, czy są wydane doraźnie czy na 
stałe, czy są ogólne czy też szczegó­
łowe, mają wspólną cechę, że muszą 
być wykonane.

Rozkaz jest właściwością wojska. Po­
za wojskiem istnieją również przeło­
żeni, ale wydają oni zarządzenia lub 
polecenia. Zarządzenia i polecenia, wy­
dawane w zakładach cywilnych, po­
winny być również wykonywane. Róż­
nią się tem od rozkazów wojskowych, 
że skutki ich niewykonania nie są tak 
poważne.

Poza wojskiem przełożony rozpo­
rządza tylko częścią pracy i czasu pod­
władnego. Ich stosunek wzajemny 
opiera się na umowie. Żołnierz oddaje 
dowódcy cały swój czas i całą swą 
pracę. Oddaje do rozporządzenia do­
wódcy dużo więcej, bo także swą krew 
i życie, jeśli zajdzie potrzeba.

Gdy pracownikowi niewojskowemu 
nie dogadzają warunki pracy lub gdy 
nie chce wykonać pewnego zlecenia, 
może rzucić warsztat pracy i szukać 
jej gdzie indziej. Żołnierz musi spełnić 
rozkaz. Jeżeli jest przekonany, że go 
rozkaz skrzywdził, może ńą żalić, ale 
do Diero po spełnieniu rozkazu. Rozkaz 
może być niewykonany tylko w jednym 
wypadku, a mianowicie, gdyby prze­

łożony nakazał wykonanie czynu, za­
bronionego przez ustawy karne.

Jeżeli pracownik cywilny nie wykona 
polecenia, może ponieść stratę mater- 
jalną. Za niewykonanie rozkazu ist­
nieją ciężkie kary dyscyplinarne i są­
dowe.

Z wymienionych cech rozkazu wy­
nika. że jego siła jest wielka. Jest on 
bowiem nieustępliwy i niezawodny. 
Dzięki rozkazowi wojsko nabiera po­
wagi w oczach współobywateli, staje się 
groźne dla każdego wroga.

Siła rozkazu, oparta na samych tylko 
ustawach, przepisach prawnych i re­
gulaminach, jest wielka, ale nie jest 
wystarczająca. Wojsko, oparte tylko 
na samym porządku prawnym, jest 
maszyną bez duszy. Rozkazy, wyda­
wane w takiem wojsku są martwe. 
Żołnierze takiego wojska nie zasługują 
na nazwę żołnierzy.

Żołnierz prawdziwy wykonywa rozkaz 
nie dlatego, że tak każe ustawa i regula­
min, ale dlatego, że sam chce go wykonać. 
Martwą literę prawa ożywia swą wolą, 
swem oddaniem, swem poświęceniem. 
Żołnierz prawdziwy wie,że wojsko nie 
istnieje dla błahych celów, ani dla pry­
watnej korzyści, ale dla państwa, dla 
j ego potęgi i jego obrony. Żołnierz praw­
dziwy wie, że przełożony to przedsta­
wiciel państwa, że przełożony to tylko 
wyraziciel wyższej woli, której sam na- 
równi z innymi jest podporządkowany.

Z chwilą, gdy rozkazy są wykony­
wane dlatego, że żołnierze chcą je wy­
konać, siła rozkazu wzrasta. Rozkaz 
staje się potęgą, której nikt nie po­
trafi się oprzeć.

POTĘGA ROZKAZU
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Żołnierz, który wykonywa rozkaz 
z własnej woli, nie jest ślepym wyko­
nawcą, ale rozumnym współtwórcą na­
kazanej czynności. W  spełnienie rozkazu 
wkłada swe najlepsze chęci i najlepsze 
siły. Nie robi nic, aby zbyć, nie szu­
ka wykrętów i wymówek, ale stara 
się przełamać wszelkie przeciwności, 
jakie stają na drodze do wykonania. 
Zamiast jednej tylko woli dowódcy, 
przelewającej się na podwładnych, 
zaczyna działać wola wszystkich —  
i dowódoy i podwładnych. Z tej ofar- 
nej chęci czynu wynika potęga rozkazu.

Niejeden z was, oglądając grób N ieznanego 
Żołnierza w Warszawie, zauważył wśród napi­
sów bitew, w których najszczodrzej lała się 
krew polska— napis francuski „Arras“. Co zna­
czy ten napis —  zobaczycie, gdy przeczytacie 
ten artykuł, w którym wam opowiem, jak to 
Polacy walczyli na początku wojny światowej 
razem z Francuzami przeciwko Niemcom.

M ię Izy Polską a Francją od wieków istnieje 
wielka przyjaźń. To też, gdy w 1914 r. Niem­
cy rzucili się na Francję, wszyscy prawie Po­
lacy, zamieszkujący wtedy ten kraj, postano­
wili go bronić. W tym celu powstały tam od­
działy t. zw. „bajończyków“ i „rueilczyków“, 
utworzone już w sierpniu 1914 r., kiedy to zda­
wało się, iż stolica Francji padnie pod napo- 
rem niemieckiej ofensywy.

Licznie zgłaszających się do wojska Polaków 
rząd francuski wcielił do legji cudzoziemskiej, 
tworząc odrębną polską kompanję w 1-ym puł­
ku cudzoziemskim. 20 sierpnia, po przeglądzie 
lekarskim w skład 2 kompanji 1 p. cudzoziem­
skiego weszło około 300 Polaków, którzy 22 
sierpnia opuścili Paryż, kierując się na połu­
dnie Francji, do Bayonny. Umundurowani na 
wzór francuski w czerwone spodnie i taką i 
czapkę, granatową bluzę i niebieski płaszcz, 
oddani zostali pod instruktorskie oko ofice­
rów, bądź Francuzów z armji czynnej, bądź 
oficerów z legji afrykańskiej. Pomieszczeni 
w koszarach w Bayonnie (skąd pochodzi ich 
nazwa „bojończycy"), byli otaczani serdeczną 
opieką przez mieszkańców tego miasta, którzy 
im ofiarowali sztandar z orłem polskim. Nie­
stety, wielu z nich z powodu chorób i wycień­
czenia musiało opuścić szeregi (dużo Polaków

Kto chce być prawdziwym żołnierzem> 
musi wkładać w każdą czynność naj­
lepsze siły i najlćpsze chęci. Żołnierz 
dobry nie myśli o skutkach niewy­
konania rozkazu, nie potrzebuje ich 
się obawiać. Świadomy swego żołnier­
skiego powołania, świadomy, w czem 
tkwi siła wojska, dokłada wszelkich 
starań, by ta siła stała się potęgą. 
Niezwyciężone będzie wojsko nasze, 
jeżeli każdy rozkaz będzie ożywiony 
zbiorową wolą wszystkich żołnierzy r 
jeśli w każdym rozkazie tkwić będzie 
pobęga tej zbiorowej woli.

w starszym wieku zaciągnęło się wtedy), tak 
że z chwilą wyruszenia na front, co nastąpiło 
w dniu 22 października —  2 kompanja liczyła 
niespełna 200 bagnetów.

W  jesieni, zimie i na wiosnę 1915 r. bajoó- 
czycy obsadzali okopy nad rzeką Aisne’ą w oko­
licach Reuilly, Champagne, Mailly i Sillery. Pod 
Sillery przeszli pierwszy chrzest ogniowy w cza­
sie walk pozycyjnych, w których zginął cho­
rąży 2 komp. Szujski, a w dniu 9 maja 1915 r. 
wzięli udział w natarciu francuskiem, w bitwie 
pod Arras, gdzie kompanja bajończyków w zu­
pełności prawie została rozbita. W gwałtownym 
i bohaterskim ataku, w czasie którego zajęto 
trzy linje okopów niemieckich, zginęli wszyscy 
oficerowie 2 kompanji wraz z jej dowódcą, 
majorem Osmonde, z pełnego zaś stanu kom­
panji zostało zaledwie 50 ludzi. 16 czerwca 
1915 r., stojąc na pozycji pod Loretto, samo­
rzutnie kontratakowali opuszczone przez 150 
p. p. francuskiej okopy pierwszej linji. R esztki 
bohaterskiej kompanji wycofano. Część bajoń­
czyków przeniosła się do oddziałów francu­
skich, część zaś postanowiła przez Archan- 
gielsk wrócić do kraju.

Jak widzicie, zaraz na początku wojny świa­
towej przyjaźń polsko-francuska zacieśniła się 
jeszcze bardziej dzięki krwi bajończyków, prze­
lanej w bitwie pod Arras. A  że w tej krwawej 
bitwie wielu Polaków złożyło swe głowy na 
francuskiej ziemi, napis „Arras” widnieje na 
grobie Nieznanego Żołnierza, jako dowód ofiar­
ności Polaków, którzy walcząc z Niemcem na 
obcej ziemi, z myślą o Polsce ostatnie swe 
wydawali tchnienie.

L.
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Na biwaku kwaterunkowym należy k on i ecznie zna­
leźć pomieszczenia pod dachem dla chorych.

Również kancelarje i kuchnie mieszczą się pod dachem.

Artyler ja,  o ile nie sto i na stanowiskach, umieszcza 
działa i jaszcze pcd strażą w ukryciu przed obserwa­

cją; podobnie umieszcza się tabory.

Biwak, czyl i  postój poza obrębem miejscowości,  po­
winien być ukryty  przed obserwacją lotniczą; najlepiej  
na biwak nadają się rzadkie lasy z suihem podłożem.

Nie należy rozkładać się biwakiem na łąkach, z pczoru 
zupełnie suchych, gdyż  w nocy podnoszą się z nich 
opary mgły; poza teni trudne jest w dzień zamaskowa­

ni e biwaku na łące przed obserwacją lotniczą.

Dróg i wszelkich linij komunikacyjnych nie wolno 
używać na biwaki,  aby nie tamować komunikacji .
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S Ł U Ż B A  NA G R A N I CY
Chciałbym w idzieć  tak iego żołnierza, 

k tó ryb y  na rozkaz ..alarm ” nie pode­
rw a ł się, jakby go  szpilką żgnięto. 
T o t e ż  gdy  kom endant strażnicy wb ieg ł 
napół ubrany do izby żołnierskiej i huk­
nął: a la r m !— wszyscy, jak jeden mąż, 
porwali się na nog i i gorączkow o za­
częli się ubierać. P ie rw s i chwycili za 
broń żołnierze, będący pogotow iem . 
N ie  upłynęło pół minuty, a oni w  peł- 
nem  uzbrojeniu w yb ieg li  z izby i bez 
specja lnego rozkazu zajęli stanowiska, 
z g ó ry  przyszykowane dla obrony  straż­
nicy. Takie bow iem  jest zadanie po­
go tow ia  na w ypadek alarmu. I  słusznie. 
Bo n iechby nie przem ytn icy , a banda 
dyw ersan tów  p r z e k r o c z y ł a  g r a n ic ę  
z zam iarem  zaskoczenia strażnicy. N im  
żołn ierze zdoła liby w ygrzebać  się z pod 
koców  i chwycić za karabiny, n im by 
kom endant zorjen tował się i wydał 
rozkazy, napastnicy, nie znajdując opo ­
ru, wpaśćby m ogli do strażnicy i bez 
trudu stać się panami położenia. A  tak...

—  A larm !

niech spróbują. P ow ita  ich celny ogień  
przycza jonego w odpow iednich  punk­
tach pogo tow ia  i posterunku a larm o­
wego, k tó ry  w takim  wypadku zajmuje 
jedno z obronnych stanowisk.

Za łoga  strażnicy pod ochroną p o g o ­
tow ia szybko, spokojnie i w zupełnym 
porządku zaczęła sposobić się do w y ­
stąpienia. Co k tó ry  żołnierz p rzyob lek ł 
się trochę, p o ryw a ł za broń i opatru­
nek osobisty, w yb iega ł przed strażnicę 
na plac a la rm ow y i tam dop iero  koń­
czył toaletę. Tym czasem  kom endant 
w yp y tyw a ł żołnierza, k tó ry  przyn iósł 
wieść o przemytnikach. Musi przecież 
tak poznać sytuację, aby m óc należycie 
zarządzić obławę. P y ta ł  więc, gdzie, 
k iedy i przez kogo przem ytn icy  byli 
dostrzeżeni; co robili, jak w yglądali 
i czy byli uzbrojen i; w  jakiej byli sile, 
w jakim udali się kierunku, czy mieli 
ze sobą w iększy przem yt.

Czy was to nie uderza, że w iado­
mości, potrzebne kom endantow i straż­
nicy, są takież prawie, jakich w ym aga  
się od patrolu zw iadowczegoV

Zorjen tow aw szy  się dostatecznie, 
chwycił kom endant słuchawkę te le ­
foniczną i pow iadom ił o wypadku kogo 
należy. P rzedew szystk iem  połączył się 
z sąsiednią praw*»skrzydłową strażnicą, 
którą prosił o wzm ożen ie  czujności 
i wysłanie ob ławy w kierunku wsi 
Michałówka, dokąd prawdopodobnie, 
jak to można było wywnioskować z m el­
dunku zwiastuna zdarzenia, skierowali 
się przem ytn icy . P o tem  złoży ł meldu­
nek dow ódcy plutonu, wreszcie dwom a 
czy trzem a w yćw iczonem i ruchami 
ogarnął się trochę i w yskoczy ł na plac 
a larm owy.

Zb iórka  a larm owa była już ukoń­
czona. W szystko, co żyło, stanęło 
w dwuszeregu. Stał nawet kucharz, 
nawet pies strażn icowy przycupnął na 
lewem  skrzydle i poszczekiwał radośnie. 
W  strażnicy pozostał ty lko podo ficer  
służbowy, aby p ilnować telefonu.
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wyłow ić. Krupskii W a ligęba—  
dowódca Krupski -pójdąścież- 
ką graniczną Nr 2 do d rog i 
na M ichałówkę i przeszukają 
las przed M ichałówką aż do 
wsi. Malinowski, Rzorzueha
i B o c zek —  dowódca Malinow­
ski —  pójdą do Kozaezyzny

Wsz js tko ,  co żyło, stanęło w dwuszeregu...

Chmurnem okiem pow iódł p lu tonowy 
po zebranych. S form owan ie  zbiórki 
trwało  m inutę i p ięćdziesiąt sekund: 
stanowczo za długo. N ic  nie rzekł, ale 
obecni łacno m og li  wyczytać mu z oczu 
wyrzut: guzdra ły ! Jeclnem spojrzeniem  
stw ierdził ilość obecnych, drugiem  stan 
ich przyodziewku, p rzyczem  usta w y ­
k rzyw ił mu grym as ironji, bo żołnierze 
ubrani byli „poża l się B oże ” , trzecie 
przeznaczył na krótk i przeg ląd  broni, 
a czwarte i ostatnie, k tórem  obdarzył 
dwuszereg, m ów iło : ostatecznie jestem 
prawie zadowolony. W ted y  dopiero 
o tw o rzy ł usta, aby wydać rozkazy:

—  P ogo tow ie  do szeregu!
Strażnicy nic nie grozi. 
P o s t e r u n e k  a l a r m o w y  na 
swoje m iejsce!

K ied y  dwa te rozkazy zo­
stały wykonane, przystąpił do 
wydania zarządzeń, tyczących 
się obławy.

Uwaga chłopcy! Przez 
granicę, koło słupa 704, prze­
szli na naszą stronę p rzem yt­
n icy (bodaj skończyli w k ry ­
m inale!) —  w sile 5 —  7 chło­
pów. Maszerują na M ichałów­
kę, jeśli w lesie przed wsią 
nie skręcą na K o z a c z y z n ę ,  
albo na Bramkę. Już ich tam 
pewnie jaki patrol przyskrzy- 
nił, a jeśli nie, to musimy icłi

i stamtąd przez Bram kę po­
maszerują w kierunku Miclia- 
łówki. Banaś, Laleczka i ja 
pó jdz iem y do M i cha łów  ki. 
Reszta pod dow ództw em  ka­
prala S k o w r o ń s k i e g o  pozo­
stanie w strażnicy.

—  P rzy trzym yw ać  każdego 
napotkanego cywila. Uważać 

na ślady! —  Naładować broń! —  Od- 
m aszerow ać !

Zastanówm y się teraz, czy kom en­
dant strażnicy dobrze zrobił, zarzą­
dzając alarm.
Przec ież  od początku wiedział, że 
strażnicy, ani n iczyjemu mieniu ni 
życiu nic nie grozi. P ocóż  w ięc ścią­
gnął wszystkich z łóżek, poco w yw o ła ł 
zbędną b iegan inę?

Cóż w y  na to, komendanci strażnic 
K. O. P., k tórzy  tak lubicie szafować 
alarmami?

(d. c. n.).

Żołnierze K. O. P. naprawiają drogi na Kresach.
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Jak wielka jest Polska w porównaniu z innemi państwami.

CO P O L S K A  D A J E  SWOIM MI ESZKAŃCOM?
r  Okolony granicami, w ynoszącem i 
około 5.500 km leży, jak to widać na 
mapie, zamieszczonej w N r 9 „żołnie­
rza ^Polskiego” wielki szmat ziemi, 
stanowiący Polskę. Państwo nasze li­
czy 388.4002 i pod względem wielkości 
swego obszaru zajmuje 7-e miejsce po­
między państwami Europy. Największą 
powierzchnię w Europie zajmuje Rosja 
czyli Związek Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich; na drugiem miejscu 
stoi Francja, dalej idą Hiszpanja, Niem­
cy, Szwecja i Finiandja, która jest 
większa od Polski tylko o 100 km2. 
Tak potężne państwo, jak Anglja czyli 
Wielka Brytanja zajmuje przestrzeń 
mniejszą od Polski, liczy bowiem tylko 
314.000 km2. Reszta państw europej­
skich jest znacznie mniejsza od na­

szego kraju.
Na terenie, za­

jętym przez na­
sze państwo, mie­
szkało w dn. 30 
września 1921 r., 
jak to w ykaza ł 
przeprowadzony  
w ów czas jedno­
dniowy spis lu­
dności, 27,177.000 
osób. Pod wzglę-

Rolnictwo 66% 
w Polsce

dem ilości mieszkańców Polska zaj­
muje w Europie 6-e miejsce. Więcej 
ludności, niż Polska, liczą: Rosja, Niem­
cy, Wielką Brytanja (choć zajmuje 
mniejszy obszar), Francja oraz Włochy, 
które też są mniejsze od Polski. Na­
tomiast większe od Polski Hiszpanja 
i Finiandja mają mniej ludności.

Ludność musi się odżywiać, ubierać, 
gdzieś mieszkać, pracować, uczyć się, 
modlić, bawić. Na zaspokojenie tych 
potrzeb— daje ziemia. Co daje ziemia 
polska swoim mieszkańcom? Mamy 
tylko niewielki skrawek gór tak wy­
sokich (Tatry), że człowiek nie może 
tam stale mieszkać. W  drugiej znów 
części Polski —  na Polesiu, istnieją 
obszary tak zabagnione, że i tam lu­
dzie ńie mogą mieszkać. Poza tem 
w szędz ie  w Po lsce  człowiek może 
m ieszkać, a co ważniejsze —  upra­
wiać ziemię, która w jednych okolicach 
da lepszy, w innych gorszy, ale zawsze 
da plon.

Ziemie uprawne —  role —  zajmują 
w Polsce najwięcej miejsca, bo aż 40u/° 
całej powierzchni. Znacznie mniej, bo 
tylko 24°/0, zajmują lasy, również bar­
dzo cenne, gdyż dostarczają budulca, 
surowca do wszelkich wyrobów z drze­
wa i znacznej części opału. Jeszcze

mnie j  m i e j s c a  
z a j m u j ą  łąki  i 
pastwiska, bo tyl­
ko 17°/0, wreszcie 
1070 powierzchni 
zajmują  drogi, 
ogrody i nieuży-Górnictwo i 

przemysł 14$
Handel i ko­
munikacja 11%

Inne zawody 
&  %
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Ile p osi ada ludności Polska,  a ile inne państwa.

tki. J e d n a k ż e  to, czego dostarcza 
pow ierzchnia z i e m i ,  nie p o k r y w a  
wszystkich potrzeb  człowieka. Gleba 
da nam zboże, jarzyny, owoce, żywność 
dla inwentarza, ale nie da soli, bez 
które j jedzen ie jest n iemożliwe, nie 
dostarczy  też żelaza, cynku, nafty, w ę ­

g la  kam ien n ego -bez  k tórych  życie  ludz­
kie by łoby bardzo tru­
dne. A wszystko t o — 
to też produkty natu­
ralne, znajdujące się 
w z iem i i to nieraz 
b a r d z o  g ł ę b o k o  - 
trzeba  je ty lko  odszu­
kać i wydobyć.

Wreszcie, aby nie- 
ty lko  te surowce ko­
palne p rzyn ios ły  czło­
w iekow i korzyść, ale 
równ ież i surowce ro l­
ne lub zw ierzęce, trze­
ba je  p r z e r o b i ć  na 
p r o d u k t y  g o t o w e .
P rze róbka  taka odby­

Ile Polska ma uprawnej  rol i, lasów, 
łąk i innych.

wa się w  rozm aitego  rodzaju fabrykach. 
G otow e produkty trzeba dostarczyć 
do rak spożywcy i tein zajmu e się 
handel.

Oczywiście, że największa ilość lu­
dzi w Polsce pracuje w roln ictw ie, bo 
aż ( i i i 0 (1. Polska jest kra jem  roln iczym . 
Znacznie mniej, bo ty lko 14°/,, pracuje 

w górn ic tw ie  i p rze­
myśli', a jeszcze mniej 
w innych zawodach, 
co widać na załączo­
nym  rysunku.

„Żo łn ierz  P o l s k i “ 
do tej po ry  za jm ował 
się przeważnie Polską 
rolniczą. T o  też teraz 
przyszła pora, aby po­
m ów ić  trochę o P o l ­
sce górn ictwa, p rze ­
mysłu i handlu, co też 
uczynię w następnych 
artykułach.

Regina 
Danysz-FLeszarowa

www.cbw.pl
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C ZE S Ł A W  CELE.JEW3KI

ŻOŁNIERSKA POWINNOŚĆ
Na dworze  mróz wziął siarczysty, 

malując na szybach małych chłopskich 
okien wzorzysto  kwiaty. Chata W e ­
ronki stała już poza wsią. P rowadził 
An tek  znanemi sobie drogami. P rze ­
chodzili koło chałup i przybudówek, 
czern iących sio cien iem  p ionowych  
linij. K o s z t a ,
]) r  z y  w a 1 o n a 
m a s ą śniegu, 
zanikała w bia­
łej r o z t o c z y .
W ieś  na dobre 
już spała. Gdzie 
n iegdzie  docho­
dziło i d ą c y c h  
c z u j n e  w ark­
nięcie kundla.

Zdała, odoso­
bniona od in­
nych, w yz ie ra ­
ła, przebijając 
od spodu nale- 
ciałą o p o n ę 
śniegu, c h a t a  
W eronk i. P rzez  
maluchne, nis­
ko umieszczono 
okienko walą­
cej się chaty, 
sączyło się nikło, żółte światło, za­
tracające sio w blaskach księżyca.

Idąc w kierunku tego  światła, już 
m ieli w ym inąć stojącą na drodze sto­
dółkę, gd y  n iespodziewanie drzw i cha­
ty  skrzypnęły  i do przycza jonych  za 
ścianą Paciocha i Zarych ty  zaczął 
zbliżać się cz łow iek  z nieodłącznym, 
kszta łty  po drodze zm ien ia jącym  cie­
niem.

Sam leziesz nam w „ g ra b y “ —  m ru­
knął Pacioch.

Zoczyw szy  n iespodziewanie tuż przy  
sobie wyłan ia jące się dwie zbrojne po­
stacie, W ładek  drgnął i odruchowo 
rzucił się do ucieczki. Baczny jednak

na wszystko Pacioch silną dłonią za 
kark go  ułapił.

- Nie próbuj uciekać, bo na dobro- 
by ci to nie wyszło —  zasyczał zły, 
gdyż  m róz coraz bardziej brał w swe 
kleszcze lodowate.

Ciężki przychodziło  A n tkow i w y k o ­
nywać obow ią­
zek. Szedł więc 
o s o w i a ł y ,  es­
kortując W ład ­
ka. N ie  zam ie­
nili z sobą ani 
słowa.

Gdy przyszli 
do K u r k o w e j  
c h a t  y, w śród  
narzekań i la­
mentów" gospo­
dyni W  ł a d e k 
począł szyko­
wać się do d ro ­
gi. Ża lom  matki 
w tórow a ł chó­
ra lny bek dzie­
cisków, w y d o ­
byw a jący  się z 
pod p i e r z y n y .  
S tary K  u r e k  
siedział nada l  

przy piecu i dym ił n ieodłączną swą 
fajkę, a zezem  spoglądając na syna,, 
cykał od czasu do czasu wezbraną śliną

W yc iągn ą ł W ł a d e k  ż o ł n i e r s k i ,  
wr skrzyni schowany mundur, a w dz ie ­
wając- go  myślał, jak to mu p rzy jd z ie  
pokazać się k o legom  wr kompanji. W ie ­
dział teraz, że zrob ił źle, ale czynu 
tego  już nic nie m og ło  z d rog i zaw ró ­
cić. Gdy już tobo łek  by ł spakowany, 
zapragnął jeszcze przed odejściom  
pójść do stajenki pożegnać u lubionego 
konia. W yszed ł i Zarychta  za nim 
z karabinem  wr garści. P rzez  g ło w ę  
sunęły mu wypisane krw aw em i g ło ­
skami słowa kaprala Paciocha: „Uwa-

Puśe innie ! ..
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żaj, Zarychta, sadyby ci uciekał, 
masz s trze lać !“

P rzechodzili właśnie koło szo­
py, tuż za dom em  stojącej, gdy  
W ładek  odw róc iw szy  | się do 
Antka, wykrztusił:

—  Puść mnie!
—  N ie m ogę —  twardo odpo­

w iedzia ł An tek  i to b y ły  pierwsze 
słowa, które dwaj przyjacie le za­
m ienili z sobą.

Kurek  spojrzał z wściekłością 
na An tka  i n iespodziewanie rzu­
cił się do ucieczki. Znikł za w ę ­
g lem  szopy.

Oniemiał A n tek  i jak g rom em  
rażony znieruchomiał. T y lko  
m yśli jak b łyskaw ice leciały mu 
przez g łowę. Ucieka... Z jednej 
s trony w yraźny  rozkaz strzela­
nia do zbiega, a z drugiej —  
wszak ten uciekający, to naj­
lepszy przyjaciel, druh serdeczny. K rew  
wylana n ieprzebytą  zaporą odgrodzi 
na w iek i od ukochanej Andzi... Jeżeli go 
jednak pozwoli uciec d e z e r t e r o w i ,  
sprzen iew ierzy  się swemu obow iąz­
kowi...

Na tę m yśl fale gorące j krw i ude­
rzy ły  mu do g łow y . Odzyskał nagle 
władzę w ciele i skoczył za ró g  bu­
dynku.

—  Stój! stój! —  w ykrzykną ł zm art­
wiałym , z g łęb i duszy w ydobytym  
głosem.

Z b ieg  był już dość daleko. P r z e ­
skakując; niskie opłotki, sadził w stronę 
lasu, tuż za wsią stojącego.

W zd rygn ę ła  się w Antku dusza, ale 
p rzem ógł się i nie namyślając się dłu -

— Zabiłem W ładka .. .

żej, przyk lęknął na jedno kolano i zm ie­
rzył. W  jasną, cichą noc ks iężycową 
padł strzał. Uciekający, chwiejąc się, 
p rzeb ieg ł jeszcze kilka k roków  i ru­
nął twarzą  w  puszystą biel śniegu.

Ze zm artw ia łych  rąk Antka  wysu­
nął się karabin. Z m row iem  w k rzy ­
żu, z m głą  krwawą na oczach, dob ieg ł 
do W ładka  i p rzew róc ił  twarzą do 
g ó r y  stygnące już zwłoki. Na b iałem  
ig liw iu  zm arzn iętego  śniegu krwawiła  
sie purpurowa plama, a w seledyno- 
wem  świetle księżyca błyszczały w y ­
trzeszczone oczy trupa. A n tek  zamarł 
ze zgrozy, a zbielałemi w argam i cicho 
wyszeptał:

— Zab iłem  Władka.
Ciężki obow iązek  by ł spełniony.

P O D S TA W Ą  ARMJI JEST DUSZA PROSTEGO ŻOŁNIERZA. DOPÓKI DUSZA 

T A  JEST SILNA —  ARM JA WYTRZYMUJE DOLE I NIEDOLE, GDY DUSZA TA  

SIĘ ZAŁAM IE  —  UPADEK ARMJI JEST NIEUCHRONNY.

J O Z E F  P I ŁS U D S K I .
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Uczestn icy kursów roln iczego i rzemieślniczego w 54 p. p. W  p ierwszym rzędzie wyk ładowcy  i organizatorzy
kursów z gen. Dowoyno-Soł łohubem pośrodku.

KURSY ROLNICZE I RZEMIEŚLNICZE W 54 P. P.
Wojsko nietylko organizuje dla żołnierzy kursy 

dla anal fabetów lub elementarne kursy ogólnokształ­
cące, lecz także f. ichowe, przygotowujące uczniów do 
kw a l i f ikowanej  pracy zawodowej .  Przynoszą one ko­
rzyść zarówno ich uczestnikom, jak i państwu, które 
odczuwa wielki  brak dobrych fachowców. D j l i tnym tego 
przyk ładem są kursy rolnicze i rzemieślnicze, zorgani­
zowane w 54 p.p. w Tarnopolu. Św iadczą one o tern, 
źe pułki  w swej pracy kulturalnej, pamiętają o ko ­
nieczności podnoszenia wśród żołnierzy wiedzy ściśle 
fachowej .

54 p. p. zorganizował  dnia 15 listopada 1927 r. kur5 
majsterski ,  który trwał  do 21 kwietnia 1928 r. Nauka 
odbywała się w godzinach wieczorowych cztery razy 
w tygodniu. Celem kursu było danie żołnierzow i tych 
wiadomości  zawodowych,  k tóreby mu po wystąpieniu 
z wojska umożl iwi ły  złożenie egzaminu czeladniczego. 
Lekcje  odbywały  się w gmachu Państwowej  Szkoły 
Ślusarstwa Maszynowego w Tarnopolu. Organizował  kurs 
dyr. szkoły inż. Lipa ki erował  zaś nim inż. Szreiber.  Na 
kursie wykładal i :  inż. Szreiber— zasadnicze wiadomości  
z rachunków, kalkulacj i  rzemieślniczej ,  podstawowe 
wiadomości  z f i zyki  i chemji, z mechaniki  stosowanej,  
materiałoznawstwa,  techno logji metali, oraz ćwiczenia 
prakt\czne z obróbki maszynowej  na tokarka<h, stru­
garkach, schabingach, frezarkach, wiertakach i szl i ­
f ierkach; inż. L i p a -  naukę o motorach, obsługę kot łów 
i maszyn parowych:  inż. Rąnała —  o budowie si lników 
spal inowych i urządzeń samochodowych; inż. Czarne­
cki  —- o zasadach elektrotechniki  ze szczególnem 
uwzględnieniem si lników e lektrycznych i instalacyj. 
Z 36 zapisany ch szeregowców 18 ukończyło kurs z w y ­
nikiem b . dobrym, 1 —  dobrym, 2 —  dostatecznym, 
a 3 ty lko —  niedostatecznym . Naj lepsze wyniki  os iąg­
nął st. szereg. Jan Kieres.

Kursy rolnicze rozpoczęły się 3 go grudnia r. ub. 
i t rwały do 21 kwietnia r. b. Nauka odbywała się 
w  godz inach wieczornych, 4 razy t ygodn i owo. Celem 
kursu było w p ojenie w słuchaczy podstawowych zasad 
hodowl i  inwentarza, rolnictwa i nauk pozostających 
z niemi w związku, W  ten sposób każdy ze słuchaczy 
ot rzymał  zasób wiadomości ,  potrzebnych do prawidło­
wego prowadzenia własnego gospodarstwa oraz do 
szerzenia kultury rolnej u swych sąsiadów. Roln ictw u  
poświęcono na kursie 15 lekcyj  40 minutowych. Mó­
wiono na nich o uprawie roli i roślin, nawożeniu, sie­
wach, walce ze szkodnikami i przechowywaniu plonów. 
Hodowla inwentarza, zawarta w 12 lekcjach, obejmo­

wała wiado nośc i o rasach bydła, trzody chlewnej ,  koni, 
owiec,  o wartości tych ras dla gospodarzy, o zasadach 
utrzymania inwentarza, o sposobach zadawania pasz,
o znaczeniu stadników we wsi  i o wielkie j  r j l i  związ­
ków mleczarskich.  Pszcze ln iclw u  poświęcono 15 lekcyj:
o życiu pszczół, o budo* ie  i systemie ul i, gospodarce 
w pas iece, rajeniu, ratowaniu pni i znaczeniu roślin 
miododajnych. Nauka w eterynarji (9 l ekcyj )  obe jmo­
wała pomoc przy porodach krów, wady mleka,  p i e rw­
szą pomoc w nagłych wypadkach zasłabnięć inwenta­
rza, apteczkę weterynaryjną,  jej założenie i pożyt< k, 
wynikający 7. jej istnien ia. Ogrodnictw o  (4 lekcje) ,
o sadach i ich zakładaniu, o sadzeniu i szczepieniu 
drzewek, o zbieraniu owoców i ich przechowywaniu.  
Uzupełniała ten bogaty program nauka o spółdzielczości. 
Obejmowała ona zrzeszenia rolnicze, mel jorację i ko­
masację gruntów, związki  hodowców inwentarza, mle­
czarnie spółkowe,  oraz spółdzielnie handlowe i k redy ­
towe na wsi, ich cel, korzyści ,  jakie z nich ciągną 
gospodarze oraz sposoby owocnej  w nich pracy.

Kurs rolniczy prowadzony był  siłami Okręgowego 
Towarzystwa Gospodarskiego w  Tarnonolu, pr/y po­
mocy szkoły rolniczej w Zagrobel i  oraz Towarzystwa 
Gospodarskiego we Lwowie,  które przysłało swoich 
prelegentów.

Na kursy zapisało się 40 szereg.; do egzaminów 
przystąp i ło 31. Zdało z wyniki em bardzo dobrym 7, 
z dobrym 17, z dostatecznym 4. Naj lepszy wynik os iąg­
nął  szereg. Szczepan Strycbalski . Egzamin był  prze­
prowadzony w obecności d r y  54 p. p. płk.  S. G. 
Wacława  Piekarskiego i przedstawiciel i  województwa.

Dnia 21.IV odbyło się uroczyste zakończenie obu 
kursów, połączone z rozdaniem świadectw. Przed w r ę ­
czeniem świadectw d-ca pułku płk. S. G. Piekarski  
wygłos i ł  przemówienie,  w  którem podkreśl i ł  znaczenie 
kursów dla żołnierzy i państwa i dz i ękował  organiza­
torom i wykładowcom za trud i bezinteresowną pracę 
oraz zwróci ł  się do kończących kurs z wezwaniem,  
aby nie zmarnowal i  zdobytych wiadomo.ś ’i, lecz w y k o ­
rzystal i  je na pożytek własny i Ojczyzny.  Następnie 
przemawiał  p. inż. Lipa, podkreślając korzyści  wsnół- 
pracy spo łeczeństwa z wojskiem. Po rozdaniu świa­
dectw przez d cę 12 dyw. piech. gen. Soł łohuba dzię­
kowal i  wykładowcom i organizatorom kursów w pro­
stych, lecz serdecznych słowach: st. szereg. K ieres 
imieniem kursu majsterskiego oraz szereg. Strychalski  
w imieniu kursu rolniczego.www.cbw.pl
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K A L E N D A R Z Y K
Grzmot w maju sprzyja urodzaju.

14 — 22 maj 1915. — B i twa pod K onara m i.
i Brygada Legionów Polskich, o perująca w Sandomier­
skiem, w marszu pościgowym za Moskalami nanotkała 
na zaci ęty opór wroga pod miejsc w ością Konary, nie­
daleko Kl imontowa. Przez 5 dni t rwały tam krwawe  
zmagania się legionistów z Rosjanami Legioniści doka­
zywal i  cudów męstwa, chlubnie wywiązując się z po­
wierzonych sobie zadań. Najcięższe zadanie miał III ba- 
taljon, który, jak mówi o nim Wódz I Brygady  .1 Pił­
sudski:  „zachow ał się po bohatersku, znacząc obfic ie  
każdy krok swój krwią własną i w roga“. Ró wn e ż  
odznaczył  się IV baon i II, Który podczas ataku na 
Pr/.epiórów wytrwał  aż do odwrotu, a 1 y baon w bra­
wurowym ataku na Kamieniec w z iął do niewoli  ki lku­
set jeńców. W walkach p o l egł  bohaterską śmiercią 
kpt. Her a in-Piątek,  kpt. Franciszek Grudziński-Pększyć 
i w. inn. O krwawych boja* h pod Konarami wyraził  się 
Komend int w swoim rozkazie,  że:  „Były one doskonałą 
szkołą , właśnie dlatego, że wymagały one bardziej niż 
inne, by nieledw ie każdy z o ficerów  i żołn ierzy uczył 
się dostosowywać swe działania do działań otoczenia, 
a zarazem złoży ł dowód, że dla dobrego żołnierza  
niema położenia, z którego z honorem  w yjść nie­
mo ż na”.

19 20 m aj — Bitwa pod Pak os ław ie m . Sfor­
mowany przy armji rosyjskiej  Legjon Polski  (t. zwr. 
„Puławsk i” ) otrzymał  rozkaz zajęcia lasku Osiń - kiego, 
położonego pod wsią Pakosławiem w ziemi radomskiej .  
P rzeszedł -zy  przez bagniste torfowiska, legjoniści p* d- 
sunęli się nocą z 19 na 20 m;ija 1915 r. pod okopy 
niemieckie i zaatakowali  je. Rozpoczął  się k rwawy  
bój. Mimo szalonego męstwa legjon iści nie mogli  p rze ­
łamać oporu N iemców i musieli się cofnąć. Z 493 żoł­
nierzy, biorących udział w  walce, 42 zostało zabitych, 
60 rannych, a 11 przepadło bez wieści. Ranny padł 
m. in. d ca Legionu płk. Antoni Rentt, wśród zabitych— 
chor. Zygmunt Pawłowski .  D-two I Legjonu objął 
płk. .łan Rządkowski .

18 m aj 1809 r. — Zdobyc ie  Sandom ierza.
18 maja 1809 r, wojska Księstwa Warszawskiego zajęły 
Sandomierz i przepędz i ł y  zeń Austr jaków.

Maj 1928 r. — Pow stan ie  Banku Polskiepo.
Znakomi ty  polski ministi r skarku Drnc ki Luberki  
założył  w maju 1828 r. Bank Polski, który ugruntował 
ostatecznie niezależność f inansową Królestwa Kongre­
sowego od Rosji.

Z ża łobnej karty .

P od Lidą zginął tragiczną śmiercią por. p il. C i­
chocki. Zmarły,  szybując na samolocie,  dostał się 
w  ,,korkociąg"  i zaczął spadać. W ostatniej chwil i  
zdołał wyskoczyć  ze spad u-hronem, ale ten rozwinął 
się dopiero nad samą ziemią tak, że por. Cicbo<ki 
poniół śmierć na miejscu. Ś. p. por. Cichocki, któ­
rego portret zamieści l iśmy w Nr 40 ,,Żo łnierza Polskie­
go '1 z r. 192” , b\ł lotn ikiem światowe:  sławy. W  roku 
ub. w konkursie lotniczym w Szwajcarj i  zdobył  dla 
Polski  drugie miejsce.

K atastro fa  lo tn ic za w  W arszaw ie .

26.IV samolot wojskowy,  na którym znajdowal i  się: 
pi lot 1 p. lotn. Marjan Malara i mechanik st. szereg.  
Wacław Pawłowski ,  spadł z wysokości  200 m na ul. 
Szczęśl iwicką.  St. szeregowiec Pawłowski  zdołał w ostat­
niej chw i li wyskoczyć z aparatu, dzięki czemu uniknął 
poważniejszych obrażeń cielesnych, doznając tylko 
ogólnego wstrząsu. Natomiast pilot Malara został ranny 
w g łowę oraz doznał obrażeń rąk i nóg. Samolot uległ 
strzaskaniu. _ j

Z pobytu króla Amanul laha w Polsce. Odwiedziny pary królewskie j  na Zamku. Siedzą:  p. P rezydent  Rzf  litej,
król, kró lowa i p. Prezydentowa Mościcka. jot. w. Piktel
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1 d. a. k. — W izyta  o f ic e r ó w  afgańskich.

W a r s z a w a ,  i). 30 IV. odbyły  się w 1 d. a. k . 
ćwiczenia pokazowe  dla of icerów afgańskich,  wcho­
dzących w  skład świty króla Atnanullaha. I ’ o p r zy ­
byciu gości na plac ćwiczebny,  gdzie stała zaprzężona 
baterja, d ca jej kpt. Leśkiewicz zdał raport, poczem 
zarządzi ł  pokaz ćwiczeń zaprzężoną baterją, połączo­
nych ze strzelaniem. Następnie odbył  się pokaz w ła­
dania szablą przez of icerów i podof icerów. A fgańezycy  
byl i  zachwyceni  sprawnoscią naszych żołnierzy i oklaska­
mi w y ra z i li swój pod/.iw. Z placu ćwiczebnego g oście 
udali się do ujeżdżalni i muzeum pam i ątek 1 d. a k., 
poczem opuścil i  koszary dyonu.

6 p. a. p. — Zakończen ie  kursu szko ły  podo ­
f ice rsk ie j .

K r a k ó w .  12.IV r. b. odbyło się w 6 p. a. p. w Kra ­
kowie uroczyste zakończenie kursu szkoły podof icer ­
skiej. Po uroczystem nabożeństwie d-ca pułku płk. 
Kel lner  odebrał  raport na placu koszarowym i krótko 
przemówi ł  do uczniów, dziękując im za dodatnie wyniki  
pracy szkolnej  i zachęcając do dalszej pracy.  Dz i ęko­
wał następnie kmdtowi  s zkoły kpt. Kusiowi oraz o f i ­
cerom i instruktorom za sumienną i owocną pracę. 
Przy rozdawaniu świadectw otrzymal i  z rąk d-cy na­
g rody :  bomb. Stanisław Jarecki  (srebrny zegarek) ,  
bomb. Stanisław Hiszty (nik lowy  zegarek)  i bomb. 
Andrzej  Szurek (papierośnicę).  Wszyscy trzej zostali 
mianowani  kapra ami. Po rozdan iu świadectw odbył  się 
obiad pożegnalny.  Radość z dobrych wyn ików pracy 
szkolnej,  gęsto roznoszone półmiski  z potrawan.i  oraz 
dźwięki  raźn ie przygrywające j  orkiestry wy tworzy ły  
wśród biesiadników doskonały,  beztroski  nastrój. Śp ie ­
wano i toastowano na cześć najwyższych dygni tarzy 
państwowych i bezpośrednich przełożonych. Widać  
było, że uczniowie zżyl i  się ze swoimi instruktorami, 
mają do nich szacunek i nie lękają się ich, lecz szanują.

St. ogn iom is trz  Jan Sucharski

Dzień  spółdzielczości.
Wzorem lat ubiegłych wo jskowe  spółdzielnie w o j ­

skowe będą obchodzić dn. 3 czerwca „dzień spółdzie l ­
czości“ .

Oficerska Szkoła dla Podo ficerów7 — Św ię to  
szkolne.

B y d g o s z c z  6.V. Szkoła O f icerska dla Podof ice­
rów w Bydgoszczy obchodzi ła swoje doroczne święto. 
Rano odbyła się msza połowa, którą odprawi ł  ks. bis­
kup Bandurski w asystencji  miejscowych kapelanów. 
Na mszy byl i  obecni l iczni przedstawiciele wojskowości  
z gen. Śmigłym Rydzem na czele, reprezentanci  władz,  
organizacje p. w. i wi elkie  t łumy publiczności. Po 
kazaniu ks. bisk. Bandurskiego odbyła się defi lada 
i otwarcie muzeum szkolnego, następnie zaś obiad 
żołnierski w kasynie.  Po południu odbyły się zawody 
lekkoat letyczne oraz pop i sy kawaleryj sk ie  i arty leryj ­
skie.

54 p. p.—Kursy dla ana lfabetów . — Egzam iny 
na kurs ie ro ln iczym  i p rzem ys łow ym .

T a r n o p o l .  W  marcu r. b. d-two 54 p. p. wspólnie 
z tarnopolskiem T. S. L. zorganizowało nowe kursy 
dla rekrutów-analfabetów. Naukę pobiera 242 anal fa­
betów, zorganizowanych w 6 kompletów (t. j. po 2 na 
baon). Nauczaniem kierują wykwa l i f ikowan i  nauczy­
ciele T. S. L. pp. Bojanowski,  Blicharski i Żołuchowski.  
18.IV odbyły się egzaminy dl? uczestników kursu rol­
niczego. Do egzaminu przystąpi ło 40 szereg., którzy 
wykazal i  duży poziom wiedzy  rolniczej. Egzamin za­
szczyci l i  swą obecnością:  d-ca pułku p ł k . S. G. P i ekar ­
ski, nacz. wydz samorządu p. Osi eck i, inspektor wo ­
jewódzk i  Janowski i nacz. wydz.  roln.-weler.  Ciemno- 
łoński.  19.IV odby ły  się egzaminy dla słuchaczy kursn 
przemysłowego t. j. ślusarskiego i stolarskiego.

J. G.
23 p. a. p. — Zaw ody sportowe.
B ę d z i n .  27.IV r. b. drużyna pi łkarska 23 a . a. p. 

rozegrała zawody z miejscową drużyną „Hako acb1-. 
Zawodom przyglądało się około 1000 ludzi. Gra za­
wodników była jak na Będzin interesująca, gdyż gracze 
nasi rekrutowal i  się przeważnie z lepszych drużyn, 
podobn ie zresztą, jak i zawodnicy z .,Hakoachu“ , któ­
rzy mają wyrobioną markę sportową. Naszym chłopcom 
brakowało zgrania, czemu zresztą trudno się dziwić, 
jeśl i  się weźmie pod uwagę,  że odbywal i  zawody po 
całorocznej przetwie.  Byli bardzo zdenerwowani ,  wyn i ­
kiem czego by ły  dwie jedenastki,  z których jedną 

szczęśl iwie nasz bramkarz odparował.  Rcz 
g rywka  zakończyła się w y n ikiem remiso­
wym (1:1) St. ogn. Staszak.

6 p. strz. podh.—P ośw ięcen ie  cho­
rągw i.

D r o h o b y c z .  6.V odbyło się uroczyste 
poświęcenie chorągwi  6 p. strz. podh., 
ufundowanej  kosztem obywatel i  ziemi dro- 
hobyckiej .  Po mszy św., odprawionej  przez 
ks. bisk. Galla i po poświęceni !  chorągwi  
odbyło się wbi janie w nią gwoździ,  poczem 
oddziały pułku oraz p. w. defi low ały przed 
reprezentantem p. P r e z y d e n t a  R/plitej 

Marsz. 1' i łsudskiego —  gen. dyw. Sosn- 
kowskim. W  południe odbył  się obiad żoł­
nierski, a wieczorem raut.

3 maj w  garn izon ie  ostrowskim .
Ostrów. 2.V odbył  się na ulicach miasta 

capstrzyk,  w którym wzię ł y udział wszyst­
kie miejscowe oddziały p. w. 3 maja rano 
orkiestra 60 p. p. odegrała pobudkę Następ­
nie odbyła się uroczysta msza połowa, potem 
zaś def i lada wojskowa i pochód organizacyj  
cywi lnych przez ulice miasta. Po południu 
urządzono na rynku zawody sportowe p w . 
Zorganizował  je kmdt. powiatowego wycho­
wania f izycznego por. Iwelski .  Wieczorem 
odbyły  się dwie uroczyste akademje.

30.VI na placu ćwiczeń 1-go d. a. k. odbyły  się ćwiczenia pokazowe 
artylerj i  konnej.  Ćwiczeniom przyglądal i  się of icerowie afgańscy, 

przybyl i  do Polski z królem Amanullahem.
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do stolicy Bułgarji — Sofji odzież, żywność 
i środki opantrunkowe. Równocześnie Liga 
Narodów powołała dr. Wroczyńskiego zWar- 
szawy na stanowisko komisarza dla spraw 
organizacji walki z epidemiami na terenach 
dotkniętych trzesieniem ziemi.

D rug i sam o lo t po lsk i poszybu je  
nad  A tla n ty k ie m .

Onrócz mjr. Idzikowskiego i mjr. Kubali 
szykują się do lotu przez AtlauUk por. 
Kalina i por. Szałas. Lotnicy poszybują 
na samolocie typu Fokkera.

Zakończenie kursu szkoły podoficerskiej w 6 p. a. p. Rozlanie nagród
i świadectw. fot. st. ogn. Sucharski

N agrodzen i poeci.

Mit sto stołeczne Warszawa przyznało 
znakomitemu poe<'ie Kazimierzowi Przer­
wie Tetmajerowi 15 000 zł nagrody za nie­
spożyte zasługi, które p isarz ten położył 
dla literatury polskiej. Do najwspanial­
szych d'ieł Tetrrajt ra należą książki, w któ­
rych opisuje u miłowane przez siebie Tatry. 

Równocześnie Łódź nagrod/iła kwotą 10.000 zł mło­
dego, ale już znanego i cenionego poetę Juljana Tuwima.W Polsce i na świecie

Ś w ię to  3 m a ja .

137 ą rocznicę konstytucji 3 maja obchodziliśmy w ca­
łej Polsce bardzo uroczyście. W Warszawie obcbód 
tego święta wypadł najwspanialej. O godz. 8 ej rano 
odbyły się w kościołach wszystkich wyznań nabożeń­
stwa za pomyślność Rzplitej. O god/.. 10-ej rano ks. kar­
dynał Kakowski odprawił nabożeństwo w katedrze 
św. Jana, na którem był obecny p. Prezydent, przed­
stawiciele rządu, Sejmu, wojskowości, korpus dyplo­
matyczny i olbrzymie tłumy publiczności. W południe 
odbyła się na placu Saskim przed p. Prezydentem de­
filada oddziałów wojska, policji i straży granicznej. 
Po południu w teatrach i kinach stołecznych odbyły 
się przedstawienia dla żołnierzy garnizonu warszaw­
skiego W świetlicach pułkowych wjgłoszono jedno­
cześnie okolicznościowe nogadanki i odczyny.

P. P re zyde n t R zp lite j k aw a le rem  w ie ln ie j 
w s tęg i „ L e g ji H ono row e j.

Ś m ie rć  lo tn ik a  w łosk ie go .

Niedawno zginął tragiczną śmiercią założyciel i kie­
rownik technicznego oddziału lotnictwa włoskiego gen. 
Guidoni. Zmarły szybował nad lotniskiem wojskowem 
w Rzymie. W pewnym momencie skoczył ze spado­
chronem z wysokości 1000 m. Spadochron otworzył 
się wprawdzie, ale końce jego uwikłały się dokoła rąk 
i nóg generała, tak, że spadochron działać nie mógł
i lotnik spadł, ponosząc śmierć natychmiastową.

B run a tn y  py ł p o k ry ł W schodn ią  M a łopo lskę .

W Małopols-e Wschodniej spadły wielkie masy bru­
natnego pyłu. który dość grubą warstwą pokrył ziemię. 
Pył ten został zaniesiony do Polski z miejscowości, 
gdzie znajdują się wulkany, wyrzucające, jak wiadomo, 
wielkie masy lawy i p>łu wulkanicznego. Być może, 
że został on zaniesiony z pod Koryntu w Grecji, gdzie 
niedawno uformował się nowy wulkan.

Posady  d la  podo ficerów .

Kandydaci, ubiegający się o posadę w instytucjach 
państwowych za pośrednictwem komisji kwalifika­
cyjnej dla wysłużonych podoficerów przy M. S. Wojsk, 
w myśl rozporządzenia Rady Ministrów z 29.V 1927 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 115 26 poz. 666) winni dołąc/yć do 
podania swego: książeczkę wojskową, metrykę uro­
dzenia, świadectwo z poprzedniej pracy (o ile petent

Po lska  pom oże  o fia rom  trzę s ie n ia  
z ie in i w B u łg a r ji.

Celem niesienia pomocy ofiarom wiel­
kiego trzęsienia ziemi w Bułga ji zawiązał 
się w Warszawie komitet z ud/iałem mi­
nistrów oraz przedstawicieli wielu orga- 
zacyj. Polski Czerwony Krzyż już wysłał

fot. st. ngn. Sucharski

Zakończenie szkoły podoficerskiej 6 p. a. p. Defilada.

2 maja ambasador francuski Laroche udał się na 
Zamek i wręczył p. Prezydentowi Rzplitej Ignacemu 
Mościckiemu w imieniu Prezydenta Republiki Fran­
cuskiej odznaki wielkiej wstęgi ,,Legji Honorowej“.

W y jazd  k ró la  A m an u lla h a .

Po kilkodniowym pobycie w Polsce król Afganistanu 
opuścił nasz kraj, żegnany serdecznie przez p. Prezy­
dent- , członków rzą lu i przedstawicieli 
wojskowości. Odjeżdżającemu monarsze 
rząd polski podarował samolot szkolny 
i 100 karabinów, Marszałek Piłsudski zaś— 
piękny karabin z artystycznie ozdobioną 
kolbą. Odjeżdżając, król Amanullah ofia­
rował na biednych m. st. Warszawy 27.000 zł.
Król Afganistanu był głęboko wzruszony 
gościnnością Polaków. W rozmowie z płk.
Wieniawą Długoszewskim oświadczył, iż 
„armja polulta jest bardzo dzielna i zaim­
ponowała mu.swoim wyglądem”. Dnia 2 go 
maja król opuścił Polskę i przez Stołpce 
udał się do Rosji.
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fot. J. Ryś

Szabla Stefana Batorego, ofiarowana przez p. Szymona 
Szwarca Muzeum Wojska w Warszaw ie w 350 ą rocz­
nicę ustanowienia przez tego króla piechoty łanowej.

pracował od chwili zwolnienia się z w. p.), świadectwo 
szkolne, oświadczenie o niekaralności oraz własno­
ręcznie napisany życiorys.

Zależnie od kwalifikacyj rozpatryw ane będą w p ierw­
szym rzedzie podania podoficerów zawodowych, któ­
rym upływa okres słuiby zawodowej, a nabtt.pnie 
podoficerów rezerwy i ochotników w. p.

Obrona przeciwgazowa na kolejach.
Ministerstwo komunika-ji zapoznaje praktycznie

i teoretycznie pracowników kolejowych z zasadami 
obrony przeciwgazowej, Szkolenie odbywa się za p> śre- 
dnictwem specjalnych instruktorów, którzy objeżdżają 
linje kolejowe w wagonach propagandowych, zaopa­
trzonych w eksponaty. W maju i czerwcu r. b. odbędą 
się w Warszawie dwa spec jalne kursy ratownictwa dla 
lekarzy koli jow yc i, którzy następnie «rganfrować będą 
na w iększjch stacjach ratownicze drużyny kolejowe.

W  Al« ksandrowie  Kujawskim stanie jeden  
pułk artylerji.

Ministerstwo Spraw Wojskowych przyjęło ofertę . 
Aleksandrowa Kujawskiego, który zobow ią a ł  się wy­
budować koszary, mogące pomieścić pułk artylerji. 
Władze wojskowe zastrzegły sobie w umowie z mia­
stem, żeby budowa koszar została rozpoczęta jeszcze 
w r. b. i że budynki zostaDą oddane d • dyspozycji 
wojska najpóźniej dnia 10 października 1930 r.

Za rabutki trzeba płacić.

Na k onferencji polsko-litewskiej w Królewcu Litwini 
zażądali od nas 10 miljonów złotych odszkodowania 
ia  zaięcie Wilna przez gen. Żeligowski) go. W odpo­
wiedzi na to rząd po’ski zażądał od Li twy wynagro­
dzenia za szkody i straty, spowodowane z Iradzieckiem 
naiuszeniem neutralności prZ 'z Litwę w 1920 r. pod­
czas naszej wojny z bolszewikami. Starostwo i magi­
strat wileński pizyimują podania z wykazami strat, 
p< n^esioryi h przez wilnian z powodu okupacji litew­
skiej w 1920 r. oraz późniejszych napadów szaulisów.

Polska rozbudowuje Śląsk.
W najbliższym czasie maią być rozpoczęte roboty 

przy budowie wielkiego wodociągu państwowego, który 
ma zaopatrywać w wodę Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie. 
Na koszty budowy przeznaczjł rząd 16 miljonów zło­
tych z uzyskanej niedawno pożyczki amerykańskiej. 
Narazie przy robotach znajdzie zatrudnienie około 
400 robotników.

Polaków się więcej rodzi, niż innych.
Przyrost ludności w Polsce jest b. duży. Nigdzie 

ludność tak sz\ bko nie wzrasta i nigdzie nie rodzi się 
tak wielka liczba dzieci. Polacy szyb iie j mnożą się od 
Niemców i Żydów, w związku z ozem nasze miasta na­
bierają coraz bardziej charakteru polskiego. Najlepiej 
zilustruje to poniżej przytoczona tablica.

Nazwa miasta
Procent ludności 

polskiej 
w roku 1921

Procent urodzin 
dzieci katolickich 
w stosunku dorałej 

ludności miabta

Warszawa . . 64 75
Poznań . . . 93 97
Bydgoszcz . . 73 93
Katowice . . 83 91
Sosnowiec . . 82 89
Łódź . . . . 53 70
W ilno • • 58 76
Kraków . . . 74 76
Lwów . . . . 63 67

Bogactwo Stanów Zjednoczonych.
Ogólna suma złota, zawarta w monetach Stanów 

Zjednoczonych sięga 4 miljardów pięćset tysięcy dola­
rów. Stanowi to 55 procent ogólnej sumy złota na całym 
święcie.

Redaktor do Czytelników
kapr. K. Cib. 42 p. p. —  Nadesłane wiersze nie na­

dają się jeszcze do diuku. Proszę o krótkie opowia­
dania, zwłaszcza humor} stj czne.

F. B. 3 p. strz. kort. Wołkowysk — .W ojsko” to nie 
wiersz, ale gorzkie żale — dziadowskie, rekruckie na­
rzekanie. S/koda papieru i atramentu na takie wier­
szydła, a ułana czy strzelca konnego, piszącego takie 
bzdury, należałoby „zapisać” do raportu i wsadzić na 
k iliaŁaście  dni tam, gdzie

, Prycza goła — same deski,
A zimno, choć pędzaj pieski;
Żryć  s/> chce kiejby cholera,
A wartownik w ciąi spoziera“ .

Lord. —  „Dzieje m ojegj bażanta" nie dla żołnierzy. 
Nadawałyby się raczej do „Polski Zbrojnej'*. Rękopis 
do odebrania.

kpi. Głów. 11/65 p. p. Gniew. —  Przysłanych zdjęć 
wielnanocn>ch nie mogę umieścić w Żołnierzu, ponie­
waż: 1) są b. ciemne i niewyraźne, 2) zapóźno przy­
słane. Na przyszłość proszę o krótkie sprawozdania, 
wyraźne, ostre zdjęcia fot. i o szybką wysyłkę!

Poeta z 27 p. a. p. Włodzimierz. —  Wiersz „Szpital 
weterjna-\ jtiy” , jak sama nazwa wskazuje, jest b. ory­
ginalny. Ponieważ zasługuje —  choćby w części — na 
umieszczenie, przed wrzuceniem go do ko>za, wydru­
kuję kilka strofek, ażeby pamięć po nim nie zaginęła. 
W ięc gdzie jest ten „ambulans nikczemny (?) 27 papu“, 
opuszc/.ę, ale ku chw ale teg> instyti tu podam, co w nim 
się dzieje: „Przychodzi koń chory. W szyscy się starają, 
abt/ go wyleczyć, lekarstwa mu dają... Zrobią mu masarz, 
lewatywę i rościeranie“’. A teraz kto ma izu le serce, 
ni* ch i rzvs?o uje chustpezkęl Bo oto: „Sanitarjusze się 
uwijają, jak małe owady. Koń się na ziemi kładzie
i  niema iadnej rady". W ięc poco te zabiegi I? Poco tiu- 
diić i'ierlne zw ierzę? I tak dalej wre praca w tym 
„ambulansie nikczemnym" i „codziennie zrana wycią­
gają konia zdechłego“ . Skąd się te konie biorą, do djabła?
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Książki i; pisma

„Rocznik Policji Państwowe]“ na rok 1927.
Gazeta policji p ń s t w o « e i  „Na posterunku” wydała 

„Rocznik P o lic ji P a ń s tw o w e jktóry w sposób jasny
i przejr/ysty pizedstawia całokształt życia i pracy po­
licji polskiej. Dowiadujemy się z niego b. wielu cieka­
wych rzeczy. Ok a/uje się, że wydajność i sprawność 
pracy policji zwiększa się z każdym rokiem, a to 
w pierwsz>m rzędzie dzięki zaprowadzeniu telefonów 
w w ielkiej liczbie posterunków policyjnych, zwiększeniu 
ilości samochodów, użjwanych do pościgu za złoczyń­
cami, lub przewożenia rezerw policyjnych. Policja po­
siada jut. 48 samochodów osobowych i 29 ciężarowych. 
W  chwili obecnej Komenda Główna P. P. wystąpiła 
z wnioskiem, przewidującym podwyższenie ilości sa­
mochodów policyjnych do 122. W ciągu niespełna 3 lat 
na usługi pr licji w 5 wojewńditwach kresowych stanęła 
sieć dwuprzewodowych linij telefonicznych łącznej 
długości 9.535 km. Dzisiaj na Kresach 90%—99$ poste­
runków jest zaopatrzone w aparaty telefoniczne. W celu 
skuteczniejszego tępienia przestępczości zebrano odci­
ski palców 200.000 przestępców. W 72 wypadkach od­
ciski palców pozostawione nieświadomie nrzez złoczyń­
ców na miejscu ich przestęp-twa umożliwiły stwier­
dzenie ich tożsamości. W Centrali śledc zej znajduje się 
7440 fotografij przestępców kryminalnych. Ażeby ujedno­
stajnić uzbrojenie policji, władze postanow iły zaopatrz\ ć 
ją  w karabiny rosyjskie, przerobione fabryc/nie na 
krótkie karabinki dostosow ane-do amunicji polskiej. 
W  celu podniesienia stopnia jej wyszkolenia Komenda 
Główna zorganizowała szereg kursów fachowych.

Z .Rocznika” dowiadujemy się o żywej działalności 
policyjny« h stowarzyszeń ¡-amopomocowych. Stow arzy­
szenie p. n. „Policyjny Dom Zdrowia“ liczy kilkadzie­
siąt tysięcy członków. Działalność jego rozciąga się na

cały korpus poi. i polega na budowaniu i zarządzania 
sanatorjami i uzdrowiskami, udzielaniu zapomóg po­
trzebującym członkom oraz na opiece nad wdowami
i sierotami po zmarłych policjantach. Pozatem istnieją 
liczne policyjne koła oświatowo-kuituralne oraz spor­
towe, które rozwijają b. wydatną i pożyteczną działal­
ność. Na końcu „Rocznika” znajdujemy snis funkcjo- 
narjuszy policji, odznaczonych w r. i927 srebrnemi
i bronzowemi „krzyżami zasługi* oraz wykaz urzędów 
p. p. i ich kierowaików na terenie całej Rzplitej Polskiej.

Bardzo bogaty jest d^iał ilustracjjny „Rocznika”, 
Znajdujemy w nim ęodobizny p. Prezydenta Rzplitej, 
członków rządu oraz wszystkich naszych wojewodów
i ich najważniejszych współpracowników.

Obok działu informacyjnego, który zainteresuje nie- 
tylko 31.715 funkcjonarjuszów policyjnych, ale i szersze 
warstwy społeczeństwa polskiego, na samym wstępie 
„Rocznika" mamy świetny artykuł Cz. Rokickiego p. t. 
„Polska w 1927 r.“ , który w snosób popularny, ale 
ściśle rzeczowy przedstawia polityczne i gospodarcze 
położenie P< lsiti w r. ubiegłym.

Wspaniała kredowa okładka, świetny dobór ilustra- 
cyj, dobry papier i porządny druk dobrze świadczą,
o w ielkiej staranności i p ie t jźn ie  ze strony redakto­
rów tego pożytecznego wydawnictwa.

Poradnik językowy.
W yszedł z druku „Poradnik językowy“ , opracowany 

przez Tadeusza Bałabana. „Poradnik*, przeznaczony 
specjalnie dla pracowników biurowych, daje w formie 
prostej i przejrzystej doskonałe wskazówki, jak zastąpić 
wyrazy nieodpowiednie, sprzeczne z duchem naszt go 
języka, lub zgoła cudzoziemskie przez wyrazy polskie. 
Ze względu na swą wysoce pożyteczną treść „Poradnik: 
językow y” winien się znaleźć we wszystkich kancela- 
rjach i szkołach wojskowych.

RAPORT REZERWISTY
Samemu żyć markotno. Postanowiłem poszukać 

sobie kobiety. Jak się żenić, to się żenić. Od tego 
nikt nie umarł. Bombardjer Skoczjbrózda długo nie 
namyślał się, bo indyk myślał i głowę mu ucięli. Ła­
chy pod pachy, butelkę w rękę i... do dziewuchy.

Maryśka była siarczystą dziewuchą i kilka morgów 
ojciec dawnł za nią w posagu. Podobałem się Maryśce. 
N ietyle ja, ile moja gospodarka. Wszystko szło jak po 
maśle, bo Maryśka miała na mnie w i-lką chrapkę. 
A le bombardjer Skoczybróvda kota w worku nie kupuje. 
Uczę narzeczoną porządku, robię apel z garnkami na 
wieczór, oglądam kulas>. Nie spodobało się to Maryśce.

—  Co tobie do moich nóg? — krzyczy z oburzeniem.
— Wymagam porządku, higjeny...
—  Do babskich garnków nie powinieneś się wtrącać!
—  Mnie w wojsku i tego uczyli.
— Jesteś głupi i twoje wojsko też —  odpaliła prosto 

z mostu.
— Ty taka, owaka!  Będziesz wojsku ubliżać!? 
Żeby na mnie tylko wymyślała, tobym się może

tak nie rozgniewał, a l e . . .  na wojsko?! To ja, bombar­
djer rezerw y— głupi!? I pan ogniomistrz Grzmot—też?
I 8 pac — też !?  I wszystko wojsko? A to cholera!!! 
Trzasnąłem drzwiami i pobiegłem unieważnićzapowiedzi.

A  teraz się nie ożenię, chyba... że będą brać kobiety 
do wojska na przeszkolenie, żeby tam nabyły kultury. 
Obecnie, kiedy wybieram się w podróż do Ziemi Świę­

tej, wolałbym nogę złamać w podróży, niż mieć do 
do czynienia z tym, kto w wojsku nie służył.

Cześć! Wasz stary druh 
Bombardjer Skoczi, brózda

— To ja, bombardjer rezerwy — głup i!?

www.cbw.pl
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PORADNIK
1219. Kanonier Jabłoński. W  spisie o ficerów W oj­

ciecha Jabłi ńskieeo niema.
1220. A. Gajewski. Pisaliśmy o tem w numerach

13 i 14—15 „Żołnierza Polskiego“ z r 1928.
1221. Tadeusz Krechowicz. Obozy instrukryjne 

P. W. organizowane są dla nauczycieli szkół powszech­
nych i członków organizacyj i stowarzyszeń P. W. 
Szczegółowych informacyj udzielić mogą oficerowie 
instrukcyjni P. W., którzy są przy każdym pułku.

1222. K a n o n i e r  D ę b o w s k i  *A n to n i .  1) Sprawa 
dotąd niewyjaśniona, zależy od decyzji p. Ministra 
Spraw Wojskowych. 2) Należy poprosić przy raporcie
0 przesłanie arkusza ewidencyjnego do swo jej P. K. U. 
załączając świadectwo szkolne, celem wpisania doń 
cenzusu naukowego. Na podstawie danych ewidencyj­
nych można prosić o przesłanie do szkoły.

1223. Kandydat. Jak wyżej.
1224. J. Ejs. 1) Zależy od tego ile klas gimn. 

wymagane jest przy wstąpieniu do danego seminarjum.
2) Nie można. Wszyscy kandydaci podlegają egzami­
nowi.

1225. Szereg. P ro  fos Władysław. Po odbyciu obo­
wiązkowej służby wojskowej, szertgowi mogą pozostać 
na własną prośbę nadal w służbie czynnej, jako nad­
terminowi.

Szeregowymi nadterminowymi mogą być miano ­
wani ci, którzy:

a) odbyli ustawowo przewidzianą obowiązkową 
służbę w wojsku stałem; warunek ten należy uważać 
za spełniony również i wtedy, gdy wskutek wcześniej­
szego urlopowania ich rocznika, faktycznie przesłużyli 
mniej n ż 24 miesiące;

b) posiadają zdolności instruowania lub fachowe;
c) nie przekroczyli 28 roku życia, warunek ten 

obowiązuje tylko przy pierwszem mianowaniu;
d) złożyli pisemne zobswiązanie do służby nadter­

minowej na przeciąg jedDego roku;
e) nie byli karani 7.a pijaństwo, kradzież, oszustwo

1 inne przewinienia, mogące ujemnie świadczyć o ich 
charakterze;

SŁUŻBOWY
f) w wypadku, gdy przebywali w rezerwie Inb n?i 

stałym urlopie dłużej niż 4 tygodnie, złożyli świadectwo 
moralności wydane przez gminę (komisariat);

g ) w wypadku niepełnoletności złożyli pisemne ze­
zwolenie ojca lub opiekuna, uwierzytelnione przez powo­
łane do tego urzędy lub notarjaln ie);

h) złożyli własnoręcznie napisane podanie o przy­
jęcie do wojska i mianowanie szeregowym nadtermi­
nowym;

i) posiadają kategorję zdolności „A ”, w myśl prze­
pisów sanitarnych.

Prawo mianowania szeregowych nadterminowych 
posiadają dowódcy, którzy mają uprawnienia co naj­
mniej dowóitcy pułku. Tymże przełożonym przysługuje 
prawo przedłużania służby nadterminowej z roku. na 
rok, jeżeli szeregowy nadterminowy złoży każdorazowo 
nowe zobowiązanie do służby nadterminowej na prze­
ciąg .roku.

Jeżeli szeregowi nadterminowi posiadają wszystkie 
potrzebne warunki — mogą być w każdej chwili mia­
nowani podoficerami zawodowymi

1226 St. ułan Samuel Karwacki. P isaliim y o tem 
w artykule „Najważniejsze zmiany w ustawie o pow­
szechnym obowiązku służoy wojskowej“ (N r Nr „Żoł­
nierza Polskiego“ 13 i 14— 15).

POJEDYNEK ŁAŃCUCHOWY
Idąc za przykładem kolegów z innych garnizonów, 

rozpoczynam pojedynek łańcuchowy w 45 p.s.k., wpła­
cając kwartalną prenumeratę „Żołnierza Polskiego“ .

Wzywam na pojedynek łańcuchowy plut. Jana 
Frąszczaka z 2 komp. c. K  m. 45 p .s.k ., oraz st. sierż. 
Józefa Sadzikowskiego, sierż. Józefa Dóbr- wolskiego
i st. sierż. Pawła Stefaniaka z tem, te wyzwani za­
prenumerują „Żołnierza Polskiego“ przynajmniej na 
jeden kwartał i wyzwą ze swej strony po czterech ko­
legów  na pojedynek łańcuchowy. st. sierż. Swirk

< £ f e S ) D Z I A Ł ( ? $ i

1. SZARADA
(za rozwiązanie 3 punkty) 

u ło iy ł chor. M. JaSnicki.

Pierwsze i szóste jeśli wiedzieć chcecie 

Mówi się zdrobniale pannie lub kobiecie.

Piąte razem z drugiem  stacja kolejowa 

Gdy jedziecie z Tarnowa przez Sącz do Orłowa. 

Trzeciem  wraz z szóstem, gdy zamkniesz powieki 

Przysypie cię grabarz na całe już v iek i.

Na pielęgnowanie czwartej i piątej — niestety 

Za dużo pieniędzy wydają kobiety.

Czałość połóż na moście wraz z lontem Bickforda

I zapal —  a nie przejdzie nieprzyjaciół horda.

2. KONIKÓWKA RYSUNKOWA.
(za rozwiązanie 3 punkty) 

ułożył Fr. Grochocki.

Biorąc pierwsze litery wyrazów, odczytać ruchem 
konika szachowego zdanie

Należy zacząć czytać od ostatniego dolnego kwa­
dratu.

www.cbw.pl
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3. ŁAMIGŁÓWKA WIROWA 
(za rozwiązanie 2 punkty). 

uł. chor. Wawrzynowicz.

2. MIECZ RYCERZA
(za rozwiązanie 1 punkt). 

u ło iy ł st. ogn. Siaszak

Z 40 liter zestawić 16 czteroliterowych wyrazów, 
łączących się z sobą. Przy wszystkich cyfrach jedna
i ta sama kratka zaczyna wyraz.

Znaczenie wyrazów: 1. Okrywa każde drzewo. 2. 
Kwiat. 3. Gad. 4. Gruszka. 5. Rodzaj planu. 6. Ciało 
lotne. 7. Oprawa. 8. Plecionka. 9. Jest u każdego kop­
ca. 10. Żołd. 11. Dowcip. 12. Inaczej gatunek. 13. Pale 
wbija, 14. 1/3 pułku. 15. Lampas na czapce. 16. Błogo­
s ławieństwo pustyni.

4. FIGIELEK GEOGRAFICZNY.
(za rozwiązanie 2 pnnkty). 

u ł szer. Pietrzykowski.

Termin nadsyłania rozwiązań dwutygodniowy.

Do rozlosowania 3 nagrody za rozwiązanie wszyst­
kich zadań.

Rozwiązanie zadań z Nr 16:

1. TAJEMNICZA TABLICA
(za rozwiązanie 1 punkt). 

u ło iy ł sieri.-p ilot M . Żółtowski

W nieustannej mozolnej i żmudnej, ale zarazem tak 
niezwykle pięknej pracy żołnierskiej musicie wszyst­
kie myśli i wszystkie trudy poświęcić koledze żołnie­
rzowi. (— ) Józef Piłsudski.

Rozwiązanie wykonane przez kapr. Urbanowicza.

3. KRZYŻÓWKA
(za rozwiązanie 2 punkty). 

utoty t F. Orochocki (Łom ia )

Znaczenie wyrazów poziom ych: 1. Król. 2. Kolor. 
3. Grot . 4. Ba. 5. Po (wspak). 6. Szeregowiec, 7. Las. 
8. Ono. 9. Gdy. 10. Moc. 11. Nil. 12. La. 13. Pa. 14. Mil- 
jon. 15. Kaleka. 16. Ci. 17. CL. 18. Raz. 19. Pas. 20. Bak. 
21. Era. 22. A le. 23. Kra. 24. Na. 25. Aa. 26. Abel. 
27. Napór (wspak). 28. Woda. 43. Warszawa (wspak).

Znaczenie wyrazów pionow ych : 1. Kawior. 2. Rak 
(wspak). 29. W ór (wspak). 30. Topola. 4. Belg. 31. Piec. 
6. Stoliczek. 32. El y. 33. Ośm. 34. W ielkanoc (wspak). 
35. Droga. 36. Osada. 37. A li. 13. Cep (wspak). 38. 
Groźba. 39. Kapela. 40. Paw. 19. Stan. 20. Bez. 41. Ko­
ra. 42. Lampka. 43. Aar. 44. San. 45. Kolega.

Trafne rozwiązania zadań z Nr 16 nadesłali i
Wszystkich zadań: sierż. Masłoń, chor. Wawrzyno- 

wicz, Z. Ćwik, kapr. Urbanowicz, „Czarny“ , sierż. Ni- 
miński, sierż. pil. M. Żółtowski, „Fin is“, Lola i Jerzy 
Żak, podm. w. Król, sierż. F. Pacek, Sochal St., st. sier. 
Wł. Lenartowski, Cz. Kozłowski, kad. B. Dobek, st. ogn. 
Staszak, chor. Mocek, st. ojyj. Tuta, plnt. Kica, Wł. 
Gimżewski, „Makbet” , St. Bagiński, L. Policzyński, Fr. 
Grochocki, ogn. Matuszak, plut. Ferdyn, st. ogn. Sma­
ruj, plut. Krzyszkowski, st. ogn. Nowicki, ogn. Kochań­
ski, kapr. Latocha, ogn. Gelb, E. Bazylewski, por. 
Wachsman, Iz. Krajewska, Kuczyński J., m. w. Liso- 
wicz Fr., sierż. J. Sykuła, sierż. J. Małolepszy, Skrzyp- 
kowska, plut. J. Lisowski, plut. M. Czyżewski, Emjot 
z Ozorkowa, Cz. Cybulski, szer. Marczewski J., plut. 
W. Przybylski, mł. m. w. Fruner, T. Bończa-Gaspar- 
ski, kapr. J. Stolarczyk, Blumenkopf, st. szer. Kazi­
mierski, plut. Powąska, plut. Ejsymontt.

Dwóch zadań: st. ogn. T. Wójcik, T. Chojnowski, 
kapr. Gliński, Altman, kapr. Jezierski, sierż. Jabło­
nowski.

Jednego zadania: Ogiński St., sierż. W ieczorek, st. 
sap. A. Matczuk, st. ogn. Głowa, st. szer. Kasztelan, 
kan. Frank Lipman, W ł. Owsianowska, ogn. J. Słowik, 
sap. Flessner, Stanisława Robert.www.cbw.pl
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Wszystkich zadań: sierż. Staszelis, st. ogn. B. Si­
korski, Chowaniec.

Dwóch zadań: m. w. Llsowiez Pr., sierż. J. Sykuła.

N A G R O D Y
W wyniku losowania nagrodę za rozwiązanie wszyst­

kich zadań otrzymują: Natalja Skrzypkowska — R. 
Ludwik Stevenson: Dziecko sprzedane (2 tomy), szer. 
Marczewski J. — J. Maciejowski-. W Słońcu.

ODPOWIEDZI „DZIAŁU ZADAŃ“ .
„Czarny". Zadanie „Tajemnicza tablica” w swoim 

czasie umieścimy. Szarada bardzo zręczna, jednaki* 
nieodpowiedni temat, co uniemożliwia wydrukowanie 
w „Żołnierzu Polikim” . Prosimy o zadania na wojsko­
we tematy.

Z. Ćwik. Rysunki nie nadawały się do druku — na­
leżało je staranniej wykonać — chociażby z pomocą 
zwykłej linijki.

Co do rozwiązania krzyżówki, proszę uważniej przej­
rzeć swe rozwiązanie i raz jeszcze przeczytać naszą 
poprzednią odpowiedź.

GŁÓW NA KSIĘ.GARNIA WOJSKOW A
WARSZAWA, UL. NOWY-ŚWIAT 69.

poleca dozwolony do użytku w ’ oddziałach 

przez M. S. Wojsk, podręcznik
~

Kpt. K. K L O C H O W I C Z A

p. t.

H i s t o r y c z n y  r o z w ó j  
ręczne)  broni  palnej
Cena 1.— zloty.

Pp. wojskowi zawodowi otrzymują w Głównej K s ię ga rn i Wojskowej wszystkie wydawnictwa
na kilkumiesięczne R A T Y !

D Y R E K C J A  T R A M W A J Ó W  M IE J S K IC H  W  W A R S Z A W IE
zawiadamia, że w nocy z dn. 6-go na 7-my maja r. b. uruchomiono na rsezon ¡letni .linję nocną Nr 30 
z Piacu Muranowskiego do Placu Zbawiciela o przebiegu następującym:

Od Placu Muranowskiego — Muranowską, Dziką, Dzielrą, Karmelicką, Lesznem. Solną, Chłodną,
Żelazną, Złotą, Marszałkowską, Alejami .Jerozolimskiemi, [Nowym 
Światem, Alejami Ujazdowskiemj, Nowowiejska

do Placu Zbawiciela.
Pociągi na linji Nr 30 kursować będą co 12 minut.

Pierwszy wóz wychodzić będzie z Placu Muranowskiego o godz. 23 m. 20'
Z Placu Zbawiciela „ 00 m. 02

Ostatni wóz wychodzić będzie z Placu Muranowskiego „ 1 m. 56
z Placu Zbawiciela „ 2 m. 36

W dni przedświąteczne i świąteczne: 
ostatni wóz z Placu Muranowskiego odchodzić będzie o godz. 2 m. 08 

z Placu Zbawiciela » „ „ 4 m. 02.
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PRZEDPŁATA: rocznie 13 zł, półrocznie 7 zł, kwartalnie 4 zł, miesięcznie 1.50 zł. Dla szeregowych miesięcz­
ni* 1 zł, kwartalnie 8 zł. W płacać n a le ży  w  urzędach  pocztow ych Jnb lis tonoszow i. Z a g r a n i c ą :

rocznie 20 zł, półrocznie 10 zł.

OGŁOSZENIA: układ cztsroKzpaltowy, 1 milimetr jednoszpaltowy w tekście 50 grossy, na okłades 40 grossy

Ornie armia M. S. Wojsk. Pn«|axd 10. Kllazs E. 1 P-ta K. Kełlańsklck.www.cbw.pl
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